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Choć mieszkała w dużym mieście, 
otoczona tam kulturą, 
to tęskniła nieprzerwanie 
za przyrodą, za naturą... 
Wspominała Ukrainę, 
dom na wzgórzu, tuż pod lasem, 
i z Warszawy w tamte strony 
latem uciekała czasem. 
Odwiedzała braci, którzy 
na Wołyniu mieli włości, 
tam wśród jezior, łąk i lasów 
długo potrafiła gościć... 
Odwiedziła ich i wtedy, 
gdy wybuchła nagle wojna. 
– Wołyń to bezpieczne miejsce, 
to kraina jest spokojna... 

Ale wtem – zamilkły ptaki, 
las zmatowiał i poszarzał, 
zwiędły kwiaty, zgasło niebo, 
świat się zgarbił i postarzał... 

Gdy na Wołyń spadła wojna, 
w Róży – trach! – coś nagle pękło. 
– Ach, świat oślepł – zapłakała. –  
Znika dobro oraz piękno. 

Róża bardzo się starała, 
by ofiarom wojny pomóc. 
Ten był ranny, ten bez grosza, 
ten, jak ona, nie miał domu... 
Wszyscy mieli rozpacz w oczach, 
drżące ręce, puste brzuchy, 
więc leczyła ich, karmiła, 
dodawała im otuchy. 
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